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> gdzie zamieszkują Litwini.

Zaprzestanie wydawnictw zmniejszyło znacznie 
sympatje i poparcie Towarzystwa. Zrozumiał to, 
zdaje się, obecny zarząd, gdyż członkowie jego 
nabywają drukarnię i zaczynają wydawać pismo, 
mające wychodzić trzy razy na tydzień. Czy pi­
smo to spełni zadanie swoje lepiej, niż wydawane 
poprzednio książeczki bez wielkiej wartości we­
wnętrznej, małe, ale zato i niedrogie; czy bardziej 
rozszerzyć potrafi koło czytelników wśród Litwi­
nów — trudno przed czasem wyrokować; zale­
żeć to będzie naturalnie od redakcji i współpra- 
cownictwa.

Pokrewne „Birucie* pod względem zadań, 
paryskie Towarzystwo „Żelmua“, również zdaje 
się chylić ku upadkowi. Ze śmiercią dwóch świa­
tłych uczestników Hanusza i Akielewicza, pozba­
wione odpowiednio inteligentnego przewodnika, 
nie potrafiło nietylko pociągnąć ku sobie większej 
liczby członków, ale nawet utrzymać wszystkich 
dawniejszych. Liczba członków i tak nieliczna, je­
szcze bardziej zmalała. Towarzystwo, nie zareko­
mendowawszy siebie żadną pracą prócz perjody- 
cznych zebrań dla pogawędki i utrzymywania czy­
telni, nie mogło skłonić ku sobie sympatji i zy­
skać poparcia szerszego koła Litwinów, o co zre­
sztą zdaje się nie ubiegano się nawet; zaś przy 
środkach i silach jedynie mieszkańców Paryża nie­
wiele zdziałać można, a bezczynność, jak wiado­
mo, i najlepsze chęci trawi.

W Ameryce towarzystwa litewskie tworzą się 
jak grzyby po deszczu; ale te w znacznej części 
ledwie że przeżyć mogą chwile swego zawiązania 
się. Pierwsze próby zjednoczenia wszystkich Li­
twinów w Ameryce w jeden związek powstały za 
inicjatywą pisma Literiszkasis Balsas, ale unice­
stwione zostały przez pismo przeciwnego Balso­
wi kierunku Wienibe podniesieniem projektu zwią­
zku katolickiego. Wienibe dla zdyskredytowania 
przeciwnika uciekło się nawet do broni dziś już 
niepraktykowanej: do klątwy kościelnej, rzuconej 
na Balsa przez ks. Inadyszusa i ks. Wornagirysa. 
O ile ci księża, jako cenzorowie książek ducho­
wnych mają taką władzę, by zmusić do milcze­
nia przeciwnika klątwą, nie będąc biegłym w 
prawie kościelnem, wyrokować nie mogę. Obe­
cnie Litwini, zamieszkali w Nowym Jorku, pod­
nieśli znowu projekt związku ogólnego Litwinów, 
bez względu na ich wyznanie. Zorganizował się 
komitet, którego zadaniem jest wyszukiwanie środ­
ków wzajemnego porozumienia się i zbliżenia ku 
sobie partyj wrogich wzajemnie. Czy obecnie 
sprawa lepsze wyda owoce, trudno przewidzieć, 
ale, że teraz, przy ugrupowaniu się trzeciej par- 
tji, zgrupowanej około pisma Saule, wrogiej dwom 
dawniej istniejącym, będzie trudniejszą, to zdaje 
się rzecz jasna. Urzeczywistnienie pożytecznego 
bądź co bądź projektu możliwe byłoby tylko przy 
umiarkowaniu, wszechstronnej i szerokiej wzaje­
mnej tolerancji, schowaniu na czasy lepsze roz­
rachunków osobistych. Litwini nowojorscy na 
zebraniu, razem z projektem zjednoczenia uchwa­
lili także założenie sklepu litewskiego.

W Filadelfji utworzyło się Towarzystwo wol­
nych Litwinów; w Baltimorze zaś ufundowano 
klub informacyjny pod nazwą klubu postępowego. 
Zadaniem klubu jest informowanie Litwinów w 
rozmaitych kwestjach życiowych ogólnego pożyt­
ku; klub ma być miejscem porozumiewania się 
Litwinów w kwestjach politycznych, informatorem 
w sprawach handlowych, przemysłowych, oraz 
pośrednikiem w wyszukiwaniu pracy albo przy 
zbywaniu produktów. Gorączka wytwarzania od-

rębnych parafij i budowania kościołów litewskich, 
bez oglądania się na to, czy środki i liczba sku­
pionych w jednem miejscu na to pozwalają, czy 
kościół i parafję będzie można utrzymać własny­
mi środkami — nie ustaje. Powstają kościoły li­
tewskie we Fredlandzie, Wiljamsburgu, buduje 
się w Broklinie. W Baltimorze, gdzie liczba Li­
twinów, nieświetnie materjalnie stojących nie prze­
nosi 270, także krzątają się i podnoszą myśl zbu­
dowania własnego kościółka. Środki tak małej 
liczby starczyłyby może na założenie szkółki li­
tewskiej, czego właśnie im najbardziej brak: ko­
ściół zaś, utrzymywany wspólnie z Irlandczykami 
i nadal mógłby wystarczyć.

Wilenskij Wiestnik w jednej ze swych ko- 
respondencyj, pisząc o Litwinach gub. suwalskiej 
zaznacza, że wśród nich tworzą się kółka anty­
polskie. Kółka się tworzą, lecz są to kółka li­
tewskie, które z antypolskiemi, nieistniejącemi o- 
becńie, identyczne wcale nie są. Pierwotny ruch 
litewski, nieprzyjazny polonizmowi, nie rozdmu­
chiwany w Europie (w Ameryce prasa polska 
rzeczywiście stosunki wzajemne jątrzyć nieraz u- 
siłuje) ze strony polskiej, nie mając gruntu rze­
czywistego, złagodniał nawet w kółkach dawniej 
najbardziej uprzedzonych. Ruch ten mógłby przy­
jąć znowu charakter nieprzyjazny polonizmowi 
tylko wówczas, gdyby sami Polacy okazali nie- 
przyjaźń, a tymczasem zdaje się, że tak nie bę­
dzie.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
XI. W każdym razie nawet po śmierci Ale­

ksandra II. i upadku Loris Melikowa nowy rząd 
nie śmiał odrazu pójść wbrew ruchowi społeczne­
mu, bądź co bądź, dość szerokiemu. Nawet odsu­
nąwszy na bok projekt o komisji naradczej, o któ­
rej jednak z początku rząd pozwalał dyskutować 
i w prasie i w zgromadzeniach ziemskich, tenże 
mimo to zaprojektował społeczeństwu zwołanie 
ziemskich rzeczoznawców. Hr. Ignatiew imieniem 
rządu uroczyście oświadczył, że „ziemscy rzeczo­
znawcy zwoływani będą i naprzyszłość“ w tym 
celu, by najżywotniejsze kwestje nie byty zała­
twione bez wysłuchania miejscowych czynników, 
dobrze obznajmionych z rzeczywistym stanem rze­
czy *). Mimo iż hr. Ignatjew do pierwszej serji 
owych rzeczoznawców przywołał niektórych popu­
larnych ziemców, w tej liczbie i autora charkow­
skiej odpowiedzi z r. 1879, liczne zgromadzenia 
ziemskie oświadczyły, »że tylko powołanie rzeczo­
znawców z całej Rosji, prawidłowo zorganizowa­
nych wybieralnych przez gubernialne ziemskie 
zgromadzenie, jak objaśniało ziemstwo nowogrodz­
kie) może dopomódz rządowi do urzeczywistnienia 
tak trudnych, a nie cierpiących zwłoki reform*. 
Pozytywnie wiadomo, że w tym duchu oświad­
czyło się 12 ziemstw: chersońskie, połtawskie, 
charkowskie, bessarabskie, smoleńskie, pskowskie, 
petersburskie, nowogrodzkie, włodzimierzkie, ko- 
stromskie, kazański i kałuskie. W zamarskiem ziem- 
stwie podobny proiekt został zasystowany przez 
przewodniczącego, wskutek czego zgomadzenie dla 
wyrażenia protestu się rozjechało. Jeżeli do tych

*) Przedtem marszałek szlachty połlawskiej, p. Usti- 
mowicz, autor projektu adresu konstytucyjnego w roku 
1879 oświadczył jawnie na gubernialnem zgromadzeniu 
szlacheckiem, że od hr. Ignatjewa otrzymał pozytywne 
zapewnienie, iż rząd przywoła reprezentantów kraju do 
udziału w pracy ustawodawczej.
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13 ziemstw dodać jeszcze czernichowskie, twer- 
skie i saratowskie, w których z innych powodów 
nie doszły do skutku takie same uchwały, a także 
tauryckie, w którem wniosek podobny został od­
rzucony 16 głosami przeciw 10, przyczem główny 
mówca contra, p. Szczerbań uznał go tylko jako 
niewczesny i nietaktowny natychmiast po kata­
strofie 1. marca 1881 r. i prosił, »by społeczeń­
stwo dało rządowi kredyt z niedługim terminem*, 
to otrzymamy 17 ziemstw (na 35), które stanow­
czo wyraziły się za ziemskim zborem. Z gubernij 
nie posiadających ziemstw w gub. bałtyckich istnieje 
silny autonomiczny i rozumie się, liberalny duch 
pośród szlachty i mieszczaństwa niemieckiego, zaś 
w prowincjach zachodnich — nie mówiąc już o 
królestwie polskiem — pośród ludności polskiej 
są oczywiście prądy liberalne. Mimo to rosyjski 
ruch ziemski dotychczas nie znajdował podpory, 
choćby tylko moralnej pośród tych nierosyjskich 
elementów zachodniego pasu Rosji, i nawet mało 
im jest znany. Równocześnie zaś społeczny i na­
rodowościowy antagonizm, jaki panuje w tych 
stronach między wyższemi a niższemi, ludowemi 
warstwami, ciągnie te ostatnie do carskiej dykta­
tury. Jeżeliby rozwój życiowy wyrobił jakieś for­
muły zgodne między temi warstwami, a także 
między ich świadomymi reprezentantami, a rosyjskim 
ruchem ziemskim, na zasadach mniej lub więcej 
demokratycznych i liberalnych, z zachowaniem 
państwowej jedności Rosji, ale z gwarancjami dla 
narodowości i dla samorządu prowincjonalnego, 
to w takim razie walka z samodzierżtwem peters- 
burskiem bez wątpienia byłaby daleko skuteczniej­
szą. Do owych oświadczeń ziemskich dodać wre­
szcie należy oświadczenia niektórych zgromadzeń 
szlacheckich (petersburskiego i czernichowskiego) 
jakoteż rad miejskich (czernichowskiej i kazańskiej), 
a także mowę moskiewskiego prezydenta miasta 
Cziczerina, na bankiecie reprezentantów miejskich 
podczas koronacji 1883 r. Stosunkowa nieliczność 
manifestacyj liberalnych ze strony rad miejskich 
wytłumaczyć się da przepisami ustawy miejskiej 
z r. 1870, które prawie zupełnie usuwają od u- 
działu w sprawach municypalnych najoświeceńszą 
część ludności — tych, którzy nie mają własnych 
domów.

Wszystkich manifestacyj było jeszcze za mało 
do tego, by zmusić rząd do ustąpienia mimo sta­
nowczego oporu, — lecz było dostatecznie dla ja­
snego postawienia alternatywy: albo ustąpić doma­
ganiom ziemstw, lub tez zniszczyć same ziemstwa. 
Rzecz całkiem naturalna, że rząd spróbował jąć 
się tego drugiego środka. Już i dawniej, pod pre­
tekstem walki z „Kramołą“, rząd rozporządze­
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Na ziemi galicyjskiej.
Powieść współczesna

w dwóch tomach
Tózefa Bogosza.

(Ciąg dalszy).
Móglże więcej pragnąć?! Mógłże teraz wątpić 

o jej sercu?! Mógłże jeszcze przypuszczać, że 
Erazmowi swoję rękę przyrzekła? Jak gdy w no 
cy błyskawica, czarne chmury rozdarłszy, daleki 
widnokrąg oświetla, tak i w jego umyśle nagle 
jasno się zrobiło. Wiedział, że hrabia był zrujno­
wany, to bowiem było głośną tajemnicą, prawdo­
podobnie więc, aby się ratować, postanowił cór­
kę wydać za Erazma. Wszak to tak jasne i w 
czasach dzisiejszych dość zwykle... ale że Erazm 
mógł przystać na taką frymarkę ? Oto rzecz jedy­
na, której jeszcze nie rozumiał: wszakże nie wąt­
pił, że w niedalekiej przyszłości otrzyma rozwią­
zanie i tej zagadki.

W każdym razie list Izabeli napełnił go ra­
dością najżywszą, tak dalece, że chociaż kilkakro­
tnie go odczytał, zatrzymywał się jedynie przy 
tych wyrażeniach, które mu przyjemność spra 
wiały, na końcowe zaś zdania uwagi prawie nie 
zwracał. Widział w nich jedynie przesadną tro­
skliwość kobiety dobrej i szlachetnej, a nie mniej 
nowy dowód, że jej nie był obojętnym. Z unie­
sieniem list do ust przycisnął.

Od tej chwili inaczej wyglądał. Humor od­
zyskał, swoboda duszy wróciła. Czasu nie tracąc, 
opowiedział spólnikowi, z jakim projektem przy­
jechał, na co ten odrzekl, że słowa raz danego 
nie cofa, i chętnie całą fabrykę sam obejmie. Tak 
w ę-; w.-;zvćko zdawało się ho^ią przTszło^- '/ '.'li­

niami z r. 1879 i ustawą „o ochronie państwo­
wej “ z r. 1881 oddał wszystkie wybory ziemskie 
i szlacheckie i wszystkie debaty na zgromadzeniach 
całkowicie na łaskę i niełaskę samowoli guberna­
torów t. j. właściwie policji. Gdy jednak i to nie 
pomogło, „minister walkiu hr. Dym. Tołstoj za­
mierzył zniszczyć ziemstwo, złożone z wszystkich 
warstw ludności, swym projektem reformy admi­
nistracyjnej. Mówią, że w obecnym sezonie spo­
dziewać się należy ostatecznego załatwienia tego 
rewolucyjnego projektu w radzie państwowej (wia­
domo, że projekt został już przyjęty na rozkaz 
cara, mimo sprzeciwienia się większej części rady— 
Red.)

Nazwałem projekt ten rewolucyjnym całkiem 
nie na żart. Zamiarem jego jest we wszystkich 
gubernjach, posiadających ziemstwa, uczynić ta- 
bulam rasam ze wszystkiego tego, co w ciągu 
przeszło 20 lat zrobiono w nich dla dobra publi­
cznego, a nadto pozbawić Rosję wszelkiej możli­
wości legalnego przejścia od jednego porządku, 
który niedawno sam rząd i społeczeństwo uznały 
za nienormalny, do innego, o którym społeczeń­
stwo bardzo jasne ma wyobrażenie.

I rzeczywiście po tern wszystkiem co wypo- 
wiedzianern było przez reprezentantów ziemskich 
w latach 1879—1883, rząd złożony z ludzi choć 
nieco wykształconych i przenikliwych nie mógł 
przyjąć innego programu prócz w przybliżeniu 
następującego :

1) Usunięcie wszystkich tych obkrojeń usta­
wy ziemskiej , jakie dokonane zostały po roku 
1865.

2) Zwołanie delegacyj od istniejących ziem­
skich zgromadzeń, przynajmniej gubernjalnych, 
dla wypracowania projektów zmian w ustawach 
ziemskich, jakich się domaga praktyka, a także 
projektów reformy administracyjnej, jakoteż dla 
przedłożenia rządowi dalszych potrzeb krajo­
wych.

3) Rozszerzenie instytucyj ziemskich na za­
chodnią połowę caratu *). Równocześnie należało 
zarządzić co potrzeba dla

**) Przy wydaniu ustawy o ziemstwach 1764 roku 
oczywiście istniał zamiar w jak najkrótszym czasie roz­
szerzyć je na gubernie zachodnie, gdyż w uwadze do 
ustawy czytamy: „Pozostawia się ministrowi spraw we­
wnętrznych w porozumieniu z miejscowymi jenerał gu­
bernatorami w guberniach zachodnich decyzję co do 
czasu i sposobów przeprowadzenia instytucji ziemstwa 
w tych guberniach“. Co zaś do Królestwa Polskiego, 
to tutaj działalność rad ustanowionych w roku 1861 
zawieszoną została tylko z powodu zbrojnego powstania.

stować, co pana Wojciecha także nie mało ura­
dowało; pobyt bowiem w górach, do których nie 
mógł przywyknąć, stawał się dlań z każdym dniem 
nieznośniejszym. Teraz miał przynajmniej nadzieję 
wrócić do równin, po których stare nogi łatwiej 
go nosiły.

Tegoż dnia po południu Anglik pojechał ku 
granicy węgierskiej, gdzie jakieś towarzystwo an­
gielskie zakupiło znaczne przestrzenie, w zamiarze 
szukania nafty i wosku ziemnego; Zygmunt zaś, 
długą podróżą znużony, rzucił się na sofę aby od­
począć. Wkrótce powieki mu się skleiły, zaczął 
cudne roić obrazy. Właśnie widział u swego bo­
ku Izabelę i słyszał, jak pieszczotliwie „mężusiem“ 
go nazywała, gdy pan Wojciech, wszedłszy pręd­
ko do pokoju, zbudził go, mówiąc:

— Proszę pana, sędzia przyjechał.
Zerwał się z czołem zmarszczonem.
— Sędzia ? A on tu czego chce?
— Nie wiem; pytałem go, lecz odpowiedział, 

że do samego pana ma ważny interes.
— Czy to sam naczelnik sądu ?
— Nie, to jakiś taki, co ich tu auskultantem 

nazywają. Nawet nie wiem, czy go pan zna, bo 
dopiero miesiąc, jak jest w naszym sądzie.

— Szczególna wizyta! Przecie, dzięki Bogu, 
procesów nie mamy. Poproś go, panie Wojciechu. 
Zaraz się dowiem, z czem przyjechał.

Wszedł człowiek młody i z pewnem zakłopo­
taniem wymienił swoje nazwisko.

— Proszę, niech pan sędzia będzie łaskaw 
siadać; czem mogę służyć ?

Sędzia spojrzał na pana Wojciecha, co miało 
znaczyć, że chce mówić bez świadków.

Zygmunt, zrozumiawszy to, rzeki:
— Niech to pana sędziego nie żenuje. Pan 

Wojciech jest moim przyjacielem i powiernikiem.
— J^di tak, w^c muszę panu ozna:m:ć smn •

4) zagwarantowania ustawą najelem? ^ 
szych praw osobistych, jak nietykalno^ 
sądu, wolność sumienia, prasy i P Vvresj(j ' 
dla tego samego także zgromadzeoj• J,
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wicie wtórowi się powiódł—ale nie całko- 
P^tniźnf026^0^ ^a t° °dp°wtedź znajdujemy w 
c^ w 'e aut°ra’ który każę mu często pióro ma- 
?niewn ^Oryczy j żółci, łzach holu i bezsilnego 
^ich k°b* ^e$° krytykę stosunków żydow-
^dttianem *°C jed^ Zgadzamy się z p.
go Ze s!osun^i społeczeństwa żydowskie- 
^kj a 7? .^zdrowe i do poprawy ich nale- 
^ZYniZ-nej tylko krytyka ostra, bezwzględna 
sP°kczny S1$ m°że’_ sadzimy jednak, że szkic 
kc^ństw '^ zadan*e przedstawić nam dane spo- 
t°Wościa p "2yzechstronnie i z zupełną przedmio-

Umiał w szkicu swoim scha- 
stwa z Ib Pewne warstwy swojego społeczen- 
^^ina^ % Prawdą i naszkicował je z nad- 
^ w któ • n°ŚCią’ GaIa pierwsza część „Żydzia- 
sl'Veiu A^ mamy do czynienia z społeczeń- 
^bonam'0^^-6111 matómiasteczkowemł z jego 
^episy A Clemnotą, wiarą bezgraniczną w 
^ Pod k»w°nU * nędzą materjalną i duchową, 
^POem ’ /m względem wyborną. Na tle tern 

maluje się nam sympaty- 
°re?° dn« a Radego talmudysty Jichoka, do 
^o zia^ ^zedari się promień słońca. Roz- 

^Pocz\vAn . które się wdarło w glebę bujną, 
i^o w wA60^ si- talmudysty małomiasteczko- 

Urnyśl? naWC$ P°stęPu> walki staczane w mło- 
1 świętość' naP°j°nym tradycjonalnym pietyzmem 
^a Wyr zakonu, znalazły w charakterystyce 

•lich 9Z Prawle ^e skończony.
^j ’ Ad Feldmana zamierzył sobie być cie- 
^'^em 7 ej swej braci przewodnikiem i 
^rteląy ^aPrzysiągłszy walkę ciemnocie, bój 

sie SZkodliwym zwyczajom i tradycjom, 
ni? '^cAJ0?210”^0 swojego gniazda woła- 
ćSauiotnie 7 yś tutaL ale Już n>e pokryjomu, 
nv°? ’ Wok tryumfującym sztandarem tu 
tn ■ ’ ^yśla ° ° ^^'e utworzę legiony nawróco- 
ia^ ^y IV |’ szczęśliwych braci. I jak z smu-

|0^

jX

*7 
^Ćł

do ‘ ^eń -?\ t.eraz zaświtał dzionek, tak ja 
T °$c* * pracy rozniecę. Przyszłość 

z swoich zapędów reforma-
1 ^ Uas sl§ bohater p. Feldmana, o tern

Jak ^mud fUga część ieg0 szkicu-
?5|r^ hi0Aa na bruku lwowskim szukający 
Zdoh^Uje es prawdy z kagankiem w ręku, 
^^się?171^^ czytelnika wszędzie, gdzie 

energję, jak np. na posie-
sl ytM^^^5S8MSSE!HlE™*!!™S™ 
^ od AA naszym, który na pańskie po- 
MzAa sie a • d.aw.na patrzy, nikt nie wątpi, 
’ 6 My' Wyświeci i pan dobrodziej wkrótce 
Pi, ^ak 1
^ 1 ^nie ’• ?ędę wolny, ale nim to nastą 
^.jUdzil z , 'ś czas zamkniecie, żebym po- 
N >i oJlT” hańby na czole, żeby lu- 
b*hin ^ na mnie str°nili, żeby nieprzyjaciele 

■ hoA8^ TiiA0^ P°kazywali, mówiąc: oto 
Jty ai leir> UcA ^b wy umie puścicie, człowie- 
S te,ń krótv^° trudno wtrącić do więzie- 
%e2nacie z lem aresztowaniem, które pó-

^°je szc7°Jn^^’ odbierzecie mi cześć, za- 
h Sm • ną! /A16’. wtrącicie do grobu moją 

kto i?-ej m' teraz powiedzieć, pa-
aońor? 01 SI$ tak przysłużył, kto czyha

jll^

'ie J

S zaa°Wać pańską boleść — od-
M nie naL CZJow’e^ z godnością — i dla- 

Jest A^ stów, właśnie co słyszą- 
Wyświadcza8^wiedliwT * h*0™ 

^ Po Lza- Oto wszystko, co mogę

li'*'’’

: 4 i^4hWn°^ wzburzeniu Zygmunt odzy- 

WAek-^ły ten Jniysłu 1 trzeźwość sądu. Pan 
1 ,0- CZas stal na boku, ponuro

W AZcie ZvA!L Chwile nńlczenie pano- 
Pełnt Unt. Pierwszy przemówił: 

r°zkaz /'Woją powinność; a ja umiem 
kinCl będelA Bądź spokojny, panie sę- 

Mka listów M ■ ^wolisz mi jednak, 
^CŃkAbj spólniintPIS^’ 1 wydał niezbędne 

^m nie bowiem odjechał.
^A że ^tócio ' Przeciw temu, równocześnie 
i * ^Ce , WstkiAr ^ uwa®? na tę okoli- 
%x bnk^du. ' nsty będą musiały przejść 

= S dobrze t -
‘Użył » tajemnic nie mam. Zaraz

dzeniu „palestyńców*, budzi współczucie strzela­
jąc czułostkowymi afektami ku pannie Lusi, robi 
jednak w rezultacie wrażenie mazgaja całą swoją 
nieporadnością, marzycielstwem księżycowem i 
purytanizmem wprost sprzecznym z cechami rasv, 
do jakiej należy. To też gdy wygłodzony i zzię­
bnięty deklamuje na ławce ogrodowej, iż ,ludzkość 
obdarza hojnie tych, co żyją bez myśli i zasługi, 
lub takich, co niegodziwi są i wiecznem żyją 
kłamstwem, wieczną drapieżnością, ...nie masz 
prawdy*, wtedy nie budzi już tego żywego współ­
czucia, do jakiegoby miał prawo, gdyby słowa te 
były następstwem walki życia rzeczywistej. Życie 
jest twarde i dobrze się z niem potrzeba nabory- 
kać, jeżeli się nie chce pójść na dno. Jeżeli zaś 
kto ma przed sobą tak wielką misję, jaką autor 
wytknął swojemu Jichokowi, to musi się opance­
rzyć dobrze na bój życia i nie dać sie zrazić 
ciernistą jego drogą. Narzekaniem na świat i filo­
zofowaniem przejść się go nie da. Powinien to 
był zrozumieć Jichok i zamiast mazgaić, powi­
nien był działać, uczepiwszy się pierwszej lepszej 
deski życiowej. Nie zrobił tego, tern gorzej dla 
niego, niechże nie ma pretensyj do świata, który 
mu nic nie zawinił.

Najlepiej wypadły w szkicu p. Feldmana o- 
brazki i sceny z życia najniższych warstw społe­
czeństwa żydowskiego, które widocznie autor znać 
musi dokładnie. Dużo w nich serca i ciepłego ko­
lorytu. Autor umiał odczuć cierpienia i nędzę tych 
mas ciemnych jakoteż troskę o chleb codzienny 
tych ludzi bez jutra. Mniej trafnie scharakteryzo­
wane są warstwy światlejsze i lepiej uposażone, 
którym dokładnie przyglądnąć się i utypowić ich 
nie miał widocznie autor sposobności, jakkolwiek w 
ogóle posiada p. Feldman wiele zmysłu spostrze­
gawczego. „Żydziaka* czyta się, pomimo wielkich 
braków pod względem artystycznym, z nieustają- 
cem zajęciem i dla chcących poznać nasze stosun­
ki żydowskie jest szkic p. Feldmana bardzo po­
żądanym. Co do społeczeństwa zaś samego, bę­
dącego przedmiotem pracy p. Feldmana, sądzimy, 
że „Żydziak* jego powinien się znaleźć w każdym 
inteligentnym domu żydowskim.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad „Żydziakiem*, 
ze wszechmiar bowiem na to zasługuje. Króciej 
się natomiast sprawimy z świeżo wydanym prze­
kładem szekspirowskiego „Otella*, dokonanym 
przez p. Szczęsnego K 1 u c z y c k i e go. Tłuma­
czenie to wyszło nakładem księgarni polskiej w 
Bibljotece Mrówki i tworzy jej tom 260 — 261. 
Zamiast przedmowy pomieszczono recenzję z przed 
?^B^iiRs^IBI!?!!!*^^

— A my tymczasem może pójdziemy fabrykę 
oglądać — zagadał pan Wojciech do sędziego. — 
Warto ją zobaczyć, panie sędzio. Drugiej takiej 
nie ma w Galicji.

Auskultant, nowicjusz w swoim zawodzie, 
który w misji tak drażliwej nigdy jeszcze nie wy­
jeżdżał — naczelnik sądu zaś, dlatego nie dał mu 
asystencji, że łubianego w okolicy Grodzickiego 
nie chciał zanadto kompromitować — propozycję 
pana Wojciecha przyjął natychmiast, nie przed- 
sięwziąwszy równocześnie żadnych środków ostro­
żności. Zresztą widok Zygmunta taką mu przy 
krość sprawiał, że chętnie na jakiś czas z oczu 
go tracił.

Nasz przyjaciel został sam jeden, ze swemi 
myślami z Bogiem. A myśli te były tak czarne, 
tak straszne, tak okropne, a Bóg ten tak wyso­
ko!... Więc wszystko się na niego sprzysięgło, więc 
w chwili, gdy już wierzył, że inne życie przed nim 
się roztwiera, w chwili, gdy szczęście po raz pier­
wszy tak czarownie doń się uśmiechnęło, miał o- 
dejść i żyć sam jeden z piętnem hańby na czole!

— Boże! Boże! — krzyknął, ręce do góry 
podnosząc — nacóż ci taka ofiara!

Głos jego rozległ się po pustych pokojach. 
To go ocuciło. Zaczynał chwytać myśli, które się 
rwały. Jaki cel mógł mieć żyd, że na niego rzu­
cił takie podejrzenie? Gzy chciał się za to zem­
ścić, iż go Zygmunt żandarmom oddał? Rzecz to 
bardzo prosta, lecz jakim sposobem mógł mu sąd 
tak lekkomyślnie zaufać? Nie! to być nie może; 
tu musiała być w grze jakaś intryga, której nie 
był zdolny teraz odgadnąć.

Usiadł rozgorączkowany i ręką drżącą napi­
sał dwa listy: do matki jeden, do Izabeli drugi. 
Niezapieczętowane na stole zostawił, zdjął rewol­
wer z nad łóżka i do skroni sobie przyłożył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

stawienia „Otella* w r. 1879 na naszej scenie, w 
której ówczesny recenzent Dziennika Polskiego za­
leca dyrekcji teatru, w miejsce dotychczasowego 
przekładu Paszkowskiego, tłumaczenie p. Kluczy- 
ckiego, jako nierównie od tamtego wierniejsze. 
Być może, iż p. Kluczycki przełożył „Otella* 
bardzo wiernie, spierać się o to ani z nim sa­
mym ani z powołanym recenzentem nie będziemy, 
pozwulimy jednak sobie zauważyć, że forma prze­
kładu nie daje czytelnikowi ani słuchaczowi naj­
mniejszego zadowolenia. Wiersz biały, jakim „0- 
tello* jest przełożony, nie posiada żadnego rytmu i 
słuchając go doznaje się podobnego wrażenia, 
jakby się roztrzęsioną najtyczanką jechało wciąż 
po grudzie. Ale oto próbka:

Otello:
To jakby odgłos
Własnych myśli moich, jakby w duszy jego 
Kryla się potwora zdradna i straszliwa.
Coś w tem jest. Pomnę mówiłeś przed chwilą, 
I właśnie wówczas, gdy Kassjo odchodził: 
„To mi się nie podoba!* Niebyłoż tak?
A gdym ci odrzekł, że Kassjo niezmiennie 
Posiadał całe moje zaufanie,
Zrobiłeś dziwną minę i schmurzyłeś czoło, 
Jakbyś jaką straszną myśl w sobie ukrywał. 
Jeźli mi sprzyjasz, to mów ze mną szczerze.

Takim jest mniej więcej cały przekład p. Klu- 
czyckiego „Otella*. Wydaje się nam, że jeżeli cho­
dziło wyłącznie o wierność przekładu, odpowiedniej­
szą formą byłaby w takim razie proza, do której 
nawet p. Kluczycki kilkakrotnie się uciekł.

Wreszcie mamy do zanotowania pojawienie 
się dziecięcia muzy p. Fryderyka E. Kahofera. Są 
niem „Cztery hymny*, mianowicie: „boleści, po­
kory, pokuty i wytrwania*. Istotnie też czytelnik 
musi mieć dużo zaparcia się siebie i wytrwałości, 
ażeby boleści autora „Czteru hymnów* choćby za 
pokutę mógł przeczytać do końca. Szczęściem o- 
bejmują one tylko stron szesnaście, p. K. jednak 
nie daje za wygranę i przyrzeka w „Hymnie bo­
leści* obdarzyć nas kiedyś jeszcze kilku hymna­
mi, woła bowiem :

„O wstaniesz młodą! a ja Cię w pokorze 
Przywitam prawdy przeczystej słowami! 
Już nie boleści, lecz szczęścia hymnami 
Brzmieć będzie mojej harfy tunów morze...*
Co to będzie, co to będzie! Straszno po­

myśleć. St. Płotnicki.

KRONIKA.
Wybór p. Edmunda Mochnackiego na prezy­

denta m. Lwowa otrzymał zatwierdzenie cesarskie. 
Wskutek tego odbędzie się d. 25. bm. (we czwartek) 
w południe posiedzenie Rady miejskiej, na którem p. 
prezydent złoży przysięgę do rąk namiestnika, a na­
stępnie p. wiceprezydent Marchwicki przyrzeczenie do 
rąk prezydenta. Niezależnie od tego posiedzenia, Rada 
miejska ma tegoż samego dnia zebrać się ponownie 
dla załatwienia spraw naglących, mianowicie wyboru 
kilku komisyj stałych.

Pp. Kratter, Roiński i Spółka. Za wcześnie 
pospieszyliśmy z chwalbą zamiarów dr. Krattera, przy­
puszczając, że jego studjum aktów kryminalnych o wy­
kupie gruntów w roku 1883 pod kolej Jarosławsko- 
Sokalską ma na celu przygotowanie procesu przeciwko 
Kurjeroici. Nic z tego. Dr. Kratter sporządza sobie 
odpisy z tych aktów jedynie, jak się zdaje, aby 
niemi próbować przerobienie posła Verganiego, i po­
dobnie, jak to zeszłego roku dzielnego posła Perners- 
torfera potrafiono omylić — chce wymódz na p. Ver- 
ganim rodzaj „Ehrenerklarung*, któreby zawierało mniej 
więcej, że pp. Kratter i Roiński nie są zdeklarowanymi 
„Industrie Ritterami*.

W dotyczącej prośbie do trybunału podał Kratter, 
że to czyni „celem, wyjaśnienia tej sprawy w sfe­
rach kompetentnych, w których mowa posła Yerganie- 
go uczyniła mylne wyobrażenie!* i nic więcej!...

Gdy we wspomnianym procesie karnym—dr. Krat­
ter był jako świadek słuchanym, zaś dziś może być przy 
wznowieniu tej sprawy w innym wcale charakterze prze­
słuchiwanym, przeto pozwolenie mu przeglądu tych aktów, 
może bardzo fatalnie wpłynąć na udaremnienie ewentu­
alnego procesu karnego.

Lr. Kratter czytał więc te akta widocznie z do­
brze zrozumianej przezorności. Na przegląd tych aktów 
mógł tylko wyłącznie trybunał pozwolić (§. 82 proc, 
karnej), dla tego w kołach prawniczych zwrócono uwa­
gę, iż pan prezydent sądu karnego na własną rękę po­
zwolił dr. Kratterowi rzeczone akta przeglądać, zanim
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jeszcze trybunał mógł w tej sprawie jakąkolwiek uchwa­
łę powziąść.

Co do wywarcia wpływu na p. Yerganiego, mu- 
simy nadmienić, że dr. Kratter i spółka spotkają się 
tam z należytem przyjęciem, i przekonają się, że po­
między Niemcami jest więcej prawdziwych charakterów, 
niż gdzie indziej niestety. Sfery „ kompetentne * zaś, 
którym Kratter chce wyjaśniać sprawę, stosownie po­
stąpią, jeżeli wyniki procesu, przeprowadzonego w 
roku 1883 przeciwko biednym mieszczanom Uhnowa i 
Zastawia, konsekwentnie po uwolnieniu tychże od za­
rzutu oszczerstwa — obrócą teraz przeciwko spraw­
com przekupstw i nadużyć, które się zdarzyły wów­
czas przy wykupnie gruntów i w tym procesie zostały 
wykazane. O ileby w aktach może za mało jeszcze było 
do tego materjału — będziemy mieli zaszczyt, dostarczyć 
go na zawołanie.

Drugi dzień świąt minionych był polem popi­
su pauprów ulicznych, kucharek, stróżów kamieni- 
cznych i innych obywateli tegoż autoramentu. Dyngus 
sprawiano sobie od ucha i nie bawiono się w żadne 
perfumy ani wódki kolońskie ukryte w bukiecikach i 
balonikach zdradzieckich. Konewka kilkogarncowa, rura 
studzienna, pod którą pakowano upatrzoną ofiarę, be­
czka z wodą, oto naczynia, które były w robocie. Naj­
większych wypadków dyngusowych był widownią ry­
nek, przez który rzesza pauprów nie dozwoliła nikomu 
prawie przejść bezkarnie, lejąc gęstą ręką po za koł­
nierz, kto wpadł im pod rękę. Można sobie przedsta­
wić gwałt i pisk sprawiany przez przedstawicielki płci 
nadobnej, uraczone niespodzianie dobrze wymierzonym 
nabojem świeżutkiej z pod trójzęba Posejdonowego 
wody. Rozbawionym paniczom za mało jeszcze bym 
tej zabawy i zakończyli poniedziałek wielkanocny mu­
zyką tłuczonych kamieniami szyb w rynku i na uli­
cach przyległych, na co władza bezpieczeństwa publi­
cznego patrzała się już mniej przychylnie i kilku przy­
wódców śmigusa osadziła na 12 godzin w lokalno- 
ściach na ul. Słonecznej.

Tytułem wynagrodzenia za prawo propi­
nacji w dobrach gminy m. Lwowa przypadnie kapitał 
około 100.000 gid. Gmina użyje go na takie budowle, 
których dochód przedstawiać będzie wyższe oprocento­
wanie, niż w papierach indemnizacyjnych.

Ostrożnie z naftą. W drugi dzień świąt wielka­
nocnych zdarzył się w mieście naszem wypadek, który 
powinien być przestrogą dla wszystkich naszych gospo­
dyń. Wypadek, o którym mówimy, zdarzył się z winy 
służącej państwa N. N., zamieszkałych przy ulicy Ko­
pernika. Panna służąca, której węgle pod kuchnią zbyt 
powoli widocznie się jarzyły, postanowiła proces ten 
przyspieszyć w ten sposób, że nalała na tlejące się wę­
gle nafty. W tej chwili nastąpiła eksplozja. Krążki że 
lazne z kuchni angielskiej wyleciały w powietrze i pło­
mień buchnął pod sam sufit. Ofiarą strasznej lekko­
myślności padła sama sprawczyni eksplozji, której pło­
mień osmalił twarz, spalił brwi i włosy i poparzył rę­
ce. Natychmiastowemu ratunkowi i oblaniu poparzonej 
balzamem Yetoriniego, który był pod ręką, zawdzięczyć 
ma lekkomyślna dziewczyna, iż poparzenie odniesione 
nie pociągnie za sobą zgubnych skutków. Ogień udusili 
sami domownicy.

Wydział krajowy rozpisuje konkurs z prekluzją 
w d. 31. marca 1890 r. na dwie premie z funda 
cji Franciszka Kochmana jednę w kwocie pięciuset 
(5007 zł. a. w., drugą w kwocie tysiąca (1000) zł. 
a. w. dla dwóch dziel w języku polskim za najlepsze 
uznanych, i wzywa wszystkich literatów polskich bez 
różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją, a- 
żeby w powyższym terminie dzieło swoje, o ile je 
uważają za godne ubiegania się o te premie, przesy­
łali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacji mogą być dopuszczone 
do konkursu wszelkiego rodzaju płody autorów pol­
skich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł tre­
ści religijnej i teologicznej.

Mogą to być utwory zarówno autorów żyjących 
jak i już zmarłych, w tym drugim jednak razie z za­
strzeżeniem, że jeśli to są dzieła już drukowane za ży­
cia autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat 
od jego zgonu prawo do konkursu służy; jeżeli prze­
ciwnie są to prace jeszcze nieogloszone drukiem, to 
przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydruko­
wanie dzieła użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się ro­
zumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone mają 
prawo do konkursu. Dawniejsze jednak publikacje niż 
z roku 1880 jako roku o lat 10 wyprzedzającego pre- 
kluzję niniejszego konkursu, bez różnicy, czy ich au- 
torowie żyją lub nie, w myśl postanowienia statutu nie 
będą mogły być przyjmowane.

Własność dzieła nagrodzonego służy autorowi 
i nadal.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już 
zgasłego przypada na rzecz jego spadkobierców, gdyby 
zaś takich nie było, orzecze komisja konkursowa na 
jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Do załatwiania czynności połączonych z ocenia­
niem dzieł i przyznawaniem nagród utworzoną jest 
konkursowa komisja, którą w myśl aktu fundacji po­
wołuje Wydział krajowy.

W skład tej komisji wchodzą obecnie następują­
cy panowie.’ Oktaw Pietruski jako członek Wydziału 
krajowego i przewodniczący ; dr. Gustaw Roszkowski, 
profesor uniwersysetu lwowskiego i dr. Zygmunt Sa- 
molewicz, dyrektor gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, jako dwaj kuratorowie fundacji; z pomiędzy 
zaś przedstawicieli zawodu naukowo-literackiego: dr. 
Ludwik Kubala profesor gimnazjalny; Władysław’ Ło­
ziński poseł na sejm, właściciel dóbr ; dr. Antoni Ma­
łecki członek akademii umiejętności, poseł na sejm, do­
żywotni członek Izby panów; dr. Tadeusz Piłat profe­
sor uniwersytetu lwowskiego, poseł na sejm; dr. Bro­
nisław Radziszewski profesor uniwersytetu lwowskiego; 
Zygmunt Sawczyński dyrektor seminarjum nauczyciel­
skiego, deputowany do Rady państwa; dr. Władysław 
Zajączkowski profesor szkoły politechnicznej we Lwo­
wie, członek Rady szkolnej krajowej.

Jakkolwiek komisji tej służy prawo wynagradza­
nia dzieł i takich, które na konkurs nie zostały nade­
słane, wzywa się jednakże wszystkich autorów polskich 
którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć są­
dzą, aby nieomieszkali wziąść udziału w konkursie, ko­
misja bowiem nie bierze na siebie odpowiedzialności 
za możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody a nie 
nadesłanego do ocenienia.

Zmarli. W mieście naszem zmarł Jan Teliczek, 
majster szewski w 65 roku życia. Zmarły był założy­
cielem Towarzystwa wzajemnej pomocy szewców Iwow-
skich i dawniejszymi laty brał 
publicznem.

Władysław Niewiadomski, 
ści w 48 bataljonie honwedów, 
skich, zmart w Kołomyi d. 19.

żywy udział w życiu

były żołnierz wolno- 
major b. wojsk pol-

bm.
Cieplińska Ewa, wdowa po pełnomocniku dóbr 

hr. Tarnowskiego, zmarła przeżywszy 67 lat.
W Wilnie zmarł księgarz - antykwarjusz , Blumo- 

wicz.
O. Franciszek Chmielewski, kapłan zakonu 00. 

Bernardynów, prowincji litewskiej, zmarł we Lwowie 
w 65 r. życie.

Adolf Pineles, magister farmacji, zmarł we Lwo­
wie w 25 r. życia.

k. główny urząd podatkowy we Lwowie 
oznajmia, że dla dogodności publicznej celem ostem­
plowania losów zagranicznych i węgierskich począwszy

28. bm.^bęcizie u lodował odod 26. do włącznie
8 rano do 3 popołudniu.

Z odczytu Sienkiewicza „O powieści history­
cznej* Towarzystwo dobroczynności warszawskie osią­
gnęło 1400 rs. czystego dochodu.

Woźnicy tramwajowi. Strajk woźniców tram­
wajowych we Wiedniu jeszcze raz i to w drastyczny 
sposób zwraca uwagę powszechną na smutny stan war­
stwy pracującej w Austrji i na trudności drogi legal­
nej do poprawy bytu materjalnego. Wiedeńskie tow. 
tramwajowe ma 7 zakładów - ruchu, z których wyjeż­
dżają zaprzężone wagony. Są niemi remizy na Wahrin- 
gu (Kreuzgasse), Hernalsie, w Rudolfsheim, Favoriten
(Simmeringerstrasse), 
Płaca dzienna woźnicy 
wtenczas wynosiłaby 1 
na rzecz kasy chorych

Dbbling, Prater i Simmering. 
— jak czytamy w memorjale— 
zł., jeżeliby nic nie potrącano 
i niezliczonych kar pieniężnych.

De titulo woźnica pracuje tj. płacę pobiera 
tylko przez 6 dni (mimo że jeździć musi i w „wolny 
dzień*) ale jeść musi 1 siódmego dnia, tern bardziej, 
że w owych 5 dniach nawet na to nie ma czasu. 
I przy tern zważyć należy, że jest to płaca za 16—18 
godzinną pracę. Woźnicy płacą tygodniowo po 29 ct. 
do kasy chorych, a w razie choroby otrzymują po 4 
zł. 90 ct. wsparcia, podczas gdy w „powszechnej ro­
botniczej kasie chorych* za taką wkładkę otrzymywa­
liby po 8 zł. wsparcia, a nadto nie mają najmniejsze­
go wpływu na zarząd tej kasy. Również nie świetnem 
jest zabezpieczenie starców i inwalidów. Woźnica, który 
służył 10 lat (czego mało który doczeka) i stał się 
niezdolnym do pracy, otrzymuje miesięcznie po 14 zł., 
kto zaś tyle lat nie wysłuży, otrzymuje tylko niewiel­
kie „abfertigung*. A więc — kończy memorjal — 
nędzna płaca przy nadmiernie długiej pracy dziennej i 
jeszcze nędzniejsze zaopatrzenie, to jest owe ze stano­
wiska towarzystwa tramwajowego „całkiem korzystne 
nasze położenie materjalne!*

Wydalania. Rząd pruski znajduje coraz to wię­
cej „niebezpiecznych wrogów* państwa w małoletnich

dzieci
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^hicyin'U "^ germinała 1794 przed trybunałem 
* ^wick^ Stan^ Artur Dillon, liczący lat 43, ur. 
^'^ Prot ’ W Anglii, generał dywizji wojsk ardeń- 
^ $° 0 a |ral°r Pubhczny, Fouquier Tinville, oskar- 
^Mów °rs^Wo i rozpowszechnianie w rękopisach 
^^cych tOrzucanych po placach publicznych, a na- 
^ntacj; W°tó°ść narodu francuskiego i godność re- 

Dillon był, jak twierdził Fou- 
J^^n^’ "kliszą wszelkich zamachów, knowanych 
d^ cHi|j .^"'Olncję przeciwko republice od pierw- 
J^y.* p^ POwstania, zamachów, które się nie u- 
J?z^ie rę'2t ewsz^ zaś starał się on „o roz-

^ańskie r(iZenfacji narodowej, o obalenie rządu re- 
^Hie ^ p 0 zawładnięcie sterem władzy i o wpro- 

tk^ kr Un30^' tyrana/ zupełnie tak samo, jak 
tak ^M za °n' Przyjac‘ela gen. Boulangera nie spo- 
V ^^to ZaPewUe los poprzednika, przynajmniej nie 
^rM, w’Dillon z roku 1794 już nazajutrz po 

2 19 sn'U $4" ^ndnała o godz. 6. wieczorem, 
o^Woii.,,. l^kowcami swymi został ściętym na pla-

, W (obecnie plac Zgody).

Jk^Mre p ’ thermidora oddali głowy pod topór: 
'ky^ego °u|hon, Saint Just i 15 ich towarzyszy, 
ty i?'111' ZnaH1 l^y^la kolej na 70 innych. Pomię- 
Ną /^dy( ]je°Wal s’$ także S. B. Boulanger, gene- 

^^ polej?7 lat 3 A skazany przez konwencję. 
nn’k Ur^^ a w‘na owego generała Boulangera 

' rZ^U rewolucyjnego nie wspomina.
Ayrm^^1118" Czytamy w Figarze, co na- 

Wyjechał0'11]0 ^ dzisiaj, dlaczego jenerał Bou 
uczy 7 ̂ '^'’ Długi czas mimo próśb

*i| s'§ wica'' • ^8° n'e chciał, twierdząc, iż nie
nawet'enia' 'kk0 zawsze przewidujący, zamó- 

^io\°* sWoich Za P°$rednictwem pp. Bonard Ridault, 
^ dostaw Wyborczych, u p. Van Houten tygo- 
b n^^ dowiearZeW^^Orneg° kakao tej firmy. Ale 
Pi^1 ZeZ\voli ^ Stó następnie, że zarząd więzień- 
^M^^01. ty? delektować się w celi zbytkownym 
^hl ^Uszo0^ tóg° przywódca narodowej partji 

opuśXTzec-się. kakao Van Houtena’’ 
■^ieki w $el ” rancJ$ * używa go obecnie bez 

»j -dż w kji, tak jak używać go będzie, gdzie-
^ J ^ - 'złości losy go zapędza. “

i i (C°raz to w ' ’ . ornPas polityki papieskiej skła- 
Sbi^nie £"lej ku ^^kaniii świeckiej wła- 
'0|1 ten nad ^tó^znych przywilejów papiestwa, 

^'tyź h I' ^ystos *1 j*sUo zaznaczony w liście, który 
K broszurc^ł ^° biskupa z Brescji, jako odpo- 

sL ^'ttiow? J^Puwszechnianą w Górnych Wło- 
^'otj^ko szere r°8zura ta, która nasamprzód uka- 

^ Ws *a któ^ artykulów we florenckiej Rassegna 
i k'e trudl opisał pewien prałat włoski, wyli 
^^ej °SC* °becnej kryzy finansowej, stan 

^ibe? .stanow(OW1^an‘e intere8ów etc., jako prze
0 i dochod^ P^ciwko restytucji państwa 

Zl do konkluzji, że papież powinień

się porozumieć z urzędową Italią i jej poruczyć nieza­
leżność papieztwa. W ten sposób zrobionoby próbę uła­
godzenia Włoch i spowodowanoby przyjaźniejsze ich sta­
nowisko względem papieża. Na to oświadcza Leon XIII. 
w liście powyższym, że władzy świeckiej nie pogwałciła 
wola ludów tylko śmiałość sekt rozmaitych. Sekty sprzy­
sięgły się, ażeby podminować władzę duchowną papie­
stwa, chcąc prędzej cel ten osiągnąć, zaczęły podkopy­
wać władzę świecką.

Teatrofon. Dwaj w Paryżu mieszkający inżynie­
rowie, Marinowicz i Szarwady, wynaleźli nowy telefon, 
nazwany przez wynalazców teatrofonem. Teatrofon umo­
żliwia publiczności przysłuchiwanie się produkcjom mu­
zykalnym w miejscach publicznych, w kawiarniach, lo­
kalach stowarzyszeń itp., gdzie ustawiony jest aparat. 
Urządzenie jego jest bardzo proste. Teatrofon jest pu­
dełkiem mniej więcej wielkości trzech pudełek od cy­
gar, pudełko ustawić można na całej podstawie albo 
też poruszać swobodnie. Na wierzchu obok małego 
otworu czytać można następujące słowa: „Wrzuć pan 
monetę 50-centymową, trzymaj tubę przy uchu, a bę­
dziesz słyszał". Z tarczy cyfrowej poznać można czas, 
który upłynął od rozpoczęcia słuchania. Na tabliczce 
za pomocą telegraficznego przyrządu pisze się nazwę 
teatru, z którym pozostajcmy w telefonicznem połącze­
niu. Nie potrzeba więc przy teatrofonie czynić nic in­
nego, tylko wrzucić monetę 50-centymową, uchwycić 
tubę, zaniknąć oczy, a znajdujemy się w operze. Lecz 
wskazówka posuwa się naprzów, i we trzy minuty już 
jest po uczcie. Aby usłyszeć ciąg dalszy, należy znowu 
wrzucić 50 centymów do aparatu. W ten więc sposób 
widowisko operowe kosztuje na godzinę 10 franków. 
Byłoby to za kosztowne dla tego, ktoby ten aparat 
chciał wyłącznie mieć dla siebie, lecz tanio dla przy­
słuchującego się chwilowo. Zresztą przedmiot słuchania 
się zmienia i aparat według upodobania przenosi się z 
jednego teatru go drugiego, tak iż każdy za swoje pie­
niądze urządzić może ucztę według swojego smaku. 
Panowie Marinowicz i Szarwady zamyślają teatrofon 
wprowadzić w życie w czasie nadchodzącej wystawy 
paryskiej.

Otwarcie „muzeum rewolucyjnego44. Dnia 15. 
bm. otwarto w Paryżu tak nazwane muzeum rewolu­
cyjne w historycznej sali stanów w skrzydle „Flora" w 
Tujlerjach. Prezydent rzeczypospolitej kazał wyrazić 
ubolewanie swe, że z powodu choroby nie meże być 
obecnym na uroczystości inauguracyjnej. Wystawę tę 
urządziło „towarzystwo dla historji rewolucji francu­
skiej", utworzone przed kilkoma laty przez zmarłego 
senatora Carnota. Są tam przedewszystkiem dokumen­
ty, portrety i przedmioty pamiątkowe scen rewolucyj­
nych, które się rozgrywały w Paryżu i Wersalu. Jeden 
oddział poświęcony jest wielkim zwiastunom rewolucji 
encyklopedystom, J. J. Rousseau etc.; inny dworowi 
wersalskiemu i stanom jeneralnym, trzeci znowu kon 
stytuancie i zgromadzeniu prawodawczemu, następny i 
to największy poświęcono wielkiemu konwentowi, dal­
sze dyrektorjatowi, konsulatowi, cesarstwu etc.

Szlachetność szlachty. Niedawno donosiliśmy, 
że Cihlar, rządca gubernatora Landerbanku (hr. Wo- 
dzickiego) w majątku Spaś obok Sambora, poszukiwał 
dwóch praktykantów lasowych inseratami w dzienniku 
Firstzeitung. Obecnie mamy do zanotowania nabycie 
majątku Toporów pod Brodami przez hr Władysława 
Baworowskiego i powołanie na posadę nadleśniczego 
niejakiego Werdermana wprost z zagranicy, jakby w 
kraju kandydatów odpowiednich zabrakło. Lecz fakt 
ten jakkolwiek oburzający, jest mniejszej wagi wobec 
nieludzkiego obejścia się z oficjalistami, których sprze­
dający pozostawił w spuściznie hr. Baworowskiemu. 
Nowonabywca nie miał nic pilniejszego, jak pozbawić 
pięć rodzin chleba i utrzymania bez względu na sumę 
lat strawionych w majątku. Tej niegodziwości padli 
ofiarą Em. Kolański (26 lat służby, 7 drobnych dzieci), 
Hip. Sękowski (29 lat służby), Er. Jezierski (17 lat), 
Jan Schónborn (20 lat), Karol Beltowski (30 lat słu­
żby). P. Władysław Baworowski jest synem Michała, 
który onego czasu po Lwowie gnój woził wielbłądami 
i odznaczył się innemi jeszcze oryginalnościami fanta­
zji pańskiej.

Pobicie. Herman Wein został przez Osiasza Aksa 
i Majzesa bez żadnych powodów w ten sposób laskami 
pobity, że musiano go odwieźć do szpitala. Obu na­
pastników oddano do aresztu.

Stypendja. Z fundacji otrzymali: Edm. Józ. To- 
warnicki, uczeń szkoły realnej we Lwowie, Kazimierz 
Szczepański, uczeń kursu przygotowawczego w semi- 
narjum nauczycielskiem we Lwowie i Jan Towarnicki, 
uczeń prawa we Lwowie; dwaj pierwsi po 200, osta­
tni 300 gid.

Dwa stypendja przeznaczone dla uczniów nie na-

leżących do rodziny fundatora nadano Miecz. Bolesł. 
Stan. Zajączkowskiemu, uczniowi szkoły ludowej w 
Przemyślu, i Michałowi Jaroniowi, uczniowi prawa w 
uniwersytecie lwowskim.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował kon- 
cypistę namiestnictwa we Lwowie, Jana Tomaszew­
skiego, koncypistą ministerjalnym w ministerstwie rol­
nictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi nau­
czycielami młodszymi: Mikołaja Zwolińskiego w Zako- 
marzu; Jana Gosowskiego w Olszance, a Juliana Gra- 
biankę w Kondratowie.

Gwałt publiczny. Zgraja uliczników wyprawiła 
w drugie święto wieczorem burdy na ulicy Ormiań­
skiej i na placu Gastrum; w panoramie wytłukła kilka 
szyb i wywołała zbiegowisko. Policjant przyaresztował 
jednego z awanturników, ale musiał go puścić, gdyż 
był zniewolony staczać bój w obronie własnego życia, 
ulicznicy bowiem obrzucili go kamieniami i zranili w 
głowę. Gdy po chwili kilku innych policjantów przy­
szło w pomoc, aresztowano terminatora szewskiego An­
toniego Kucharza i Mojżesza Bardiana, terminatora ślu­
sarskiego.

Srebrną łańcuszkową bransoletkę z wisior­
kiem i sylwetką w kształcie serca może właścicielka 
odebrać w policji.

Dwumęztwo. Rzadki wypadek bigamji ze strony 
kobiet zdarzył się niedawno w Dusseldorfie, gdzie pewna 
dziewczyna poślubiła przed pięciu laty robotnika kole­
jowego, który, jak się wkrótce pokazało, był poszuki­
wanym oddawna zbrodniarzem i mordercą. Nowożeniec 
dostał się do więzienia i został na karę śmierci skaza­
ny, wyrok zmieniono jednak w drodze łaski na doży­
wotnie więzienie. Osierocona w ten sposób kobieta po­
ślubiła przed rokiem innego robotnika, podając się za 
pannę. Pierwsze małżeństwo jej wyszło jednak na jaw 
i podwójnie zamężna kobieta została skazana na 7 mie­
sięczne więzienie, mimo, że na obronę swoją podawała, 
iż o ułaskawieniu pierwszego męża nic jej nie było 
wiadomem.

„Zegar petroleow’yu. Znany w Berlinie radca H. 
posiadał nadzwyczaj piękną białą brodę, opadającą na 
piersi. Pan radca nadzwyczaj był dumny z klejnotu 
tego, pielęgnował do też jak najstaranniej. Jakżeż zdzi­
wili się pewnego pięknego wieczora koledzy jego od 
„szkata“, ujrzawszy pana radcę naraz bez brody. Zain- 
terpelowany przez zdumiałych przyjaciół, co się stało 
przyczyną pozbycia się klejnotu, pan radca wynurzył 
nareszcie swe żale, składając całą winę na „zegar pe- 
troleowy". Pan mdca często gęsto przychodził później 
do domu, aniżeli sobie tego życzyła pani małżonka. Po­
mimo, że nigdy jej nie budził wróciwszy, dziwił się 
niepomału, gdy podczas rannego kazania żonka najdo­
kładniej oznaczała mu czas, kiedy przyszedł do domu. 
Nareszcie zdawało mu się. że odgadł zagadkę. Pani 
radcowa stawiała mu bowiem na schodach kuchenną 
lampkę petroleową, którą zawsze małżonek obowiązany 
był gasić w chwili, gdy przestępował próg sypialni. 
Pewnego tedy razu radca wracając niezwykle późno do 
domu, wziął lampkę i zacząwszy jej się dokładniej przy­
patrywać, spostrzegł lekki znaczek, zrobiony kredą na 
szklanej banieczce. Heureka! powiedział sobie szczęśli­
wy, że udało mu się nareszcie odgadnąć tajemnicę żo­
ny. Aby więc godną małżonkę wyprowadzić tym razem 
w pole, jął dolewać petroleum do lampki. Niestety! los 
schlebiający widocznie więcej żonie aniżeli jemu, chciał, 
że basenik pękł, petroleum rozprysło się na wszystkie 
strony, przyczem dostało się i brodzie, która w momen­
cie się zajęła i spaliła. I walcz tu z kobietami.

Zgubiono wczoraj rano kolo wagi automatycznej 
w Rynku pod ratuszem, złotą kopertę z zegarka 
spindowego wagi 30 gramów ze złota Nr. 2. Łaskawy 
znalazca raczy wspomnianą kopertę oddać w redakcji 
Kurjera, gdzie otrzyma nagrodę 5 zł.

NADESŁANE.
Płótna i bielizna stołowa, z pierwszorzędnych 

abryk otrzymał w wielkim wyborze i sprzedaje najtaniej 
magazyn F- Knauer i Syn we Lwowie plac Kapitulny 1. 
Cennik na żądanie odwrotną pocztą franco.

Teatr, literatura i sztuka.
W teatrze dzisiaj po raz pierwszy „Wiejskie 

rozkosze" komedja oryginalna p. Witolda Traczew- 
skkgo. Autor przedstawił w nowym swym utworze 
przyjemności gospodarskie mieszczucha osiadłego na 
wsi. Rzecz ma obfitować w komiczne epizody. Główne 
role objęli pp. Kwiecińska. Pysznik, Gostyńska, Ci­
chocka, Frenkiel, Wojdałowicz, Kwieciński i inni.
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P. Wincenty Rapacki, znakomiy artysta tea­
trów warszawskich, rozpocznie szereg gościnnych wy­
stępów na scenie naszej d. 3. maja.

Sigrid Arnoldson, śpiewaczka koloraturowa, któ-
ra wystąpi u nas z koncertem dnia 
Szwedką urodzoną w Sztokholmie. Młoda 
pobierała naukę śpiewu u pani Artot, 
Maurycego Strakosza razem z Nikitą, 
pism zagranicznych o występach panny

1. maja, jest 
la śpiewaczka 
a następnie u 
Sprawozdania 
Arnoldson, są

dla młodej śpiewaczki nadzwyczaj pochlebne.
Dla miłośników muzyki. Tymi dniami wy­

szły „Trois morceaux pour le piano* układu Henryka 
Szalifa. Autor był uczniem prof. p. Słowikowskiego, a 
obecnie odbywa studja w konserwatorjum wiedeńskiem 
u Hansa Schmidta i Herm. Graedenera. Utwór wspo­
mniany jest do nabycia w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego.

Ww „Mera LwisW
Wiedeń 23. kwietnia. Cesarz przybył tu dziś 

rano. Prezydent policji, Kraus, zdawał dziś przed 
obiadem cesarzowi relację w sprawie zmowy wo­
źniców tramwajowych. Zmowa przybrała dzisiaj 
szersze rozmiary, ponieważ zarówno ci, którzy się 
dotychczas wstrzymywali od zmowy jak i nowo 
przyjęci woźnice odmówili służby z obawy przed 
kolegami. Do strajku przystąpili i konduktorzy, 
którzy nie chcą pełnić służby woźniców. Dzisiaj 
kursuje mała tylko ilość wagonów na krótkich 
przestrzeniach i to pod opieką policji. Remizy, 
zwłaszcza w Hernals i na Favoriten osaczone 
przez wielki zastęp policjantów. Wczorajsze wkro­
czenie żołnierzy policyjnych, pomimo małych zbie­
gowisk, nadzwyczaj smutne miało następstwa, po­
nieważ wielka ilość jest ciężko rannych od cięć 
pałaszowych. Dzisiaj spokój nie został nigdzie za­
kłócony.

Przy zaburzeniach tramwajowych jeden pod­
oficer. Ghristl, zabity został kamieniem.

Targ na bydło : przypędzono 3361 wołów, 
pomiędzy tymi wołów galicyjskich 190. Płacono 
46—54 zł. za ctr. metr.

Giełda zbożowa: pszenica na maj i czerwiec 
712; pszenica ozima 7434.

Wiedeń 24. kwietnia. Giełda wieczorna: kre­
dyty 299, węg. renta złota 103'25.

Arcyksiążę Wilhelm upadł wczoraj na Park- 
ringu z konia, nie odniósłszy żadnego szwanku.

Burmistrz Uhl konferował wczoraj z namiest­
nikiem w sprawie strajku woźniców tramwajowych. 
Uhl domagał się zapobieżenia ekscesom ulicznym.

Strajkujący woźnicy odbyli wczoraj na przed­
mieściu Favoriten zgromadzenie i wysłali deputa- 
cję do namiestnika. Namiestnik rozmawiał z de- 
putacją przeszło trzy kwadranse i radził im iść 
do roboty, a natomiast wręczyć szczegółowe zaża­
lenie ministrowi handlu, który pewnie stanie na 
straży interesu woźniców. W nadziei na to przy­
rzeczenie mają woźnicy dziś powrócić do pracy.

Namiestnik powołał do siebie prezydenta tow. 
tramwajowego, dr. Koppa, z którym dłuższy czas 
pertraktował. Również dyrekcja policji czyniła 
wczoraj usiłowania, by w drodze polubownej 
skłonić woźniców do podjęcia nanowo roboty. 
Woźnicy oświadczyli, że dziś (we środę) rano sta­
ną do pracy. Strajk więc faktycznie uważać mo­
żna za skończony, dzięki interwencji rządu u tow. 
tramwajowego na rzecz woźniców.

Wobec świeżych wydarzeń, spowodowanych 
przez upór prywatnego towarzystwa akcyjnego, 
wyłoni się zapewne kwestja upaństwowienia tram­
waju lub wzięcia go w zarząd gminy.

W ogóle spokój wczoraj nie bardzo był za­
kłócony. Na Fąvoriten przed remizą były tłumy 
ludzi, przeważnie ciekawych uliczników, którzy 
rzucali kamieniami na nadchodzącą policję. Policja 
zaatakowała tłum szablami i bagnetami, raniąc 
mnóstwo osób, przeważnie ciekawych widzów.

Również przy opróżnianiu Burgerplatzu are­
sztowano dość osób. Około godz. 8. na Favoriten 
wszystko już było spokojne. Gorzej było na Her- 
nalsie na Ottakringerstrasse, gdzie się zgromadził 
olbrzymi tłum ludzi, tak że o godz. 5. tramwaj 
przestał kursować, sklepy pozamykano. Tłum 
zwiększył się jeszcze ku wieczorowi.

Nadciągający policjanci, dragoni i strzelcy 
przy opróżnianiu ulic witani byli wrzaskiem i ka­
mieniami. Atak na tłum był ostry, rąbano sza­
blami, gdzieniegdzie rozległy się nawet ostre wy-

strzały. Wiele osób raniono w głowę, wiele potra- 
towano. Około pół do 10. spokój został przywró­
cony, rannych poznoszono do szpitala. Z policji i 
żołnierzy nikt nie był raniony.

Sędzia powiatowy w Hernals zasądził wczo­
raj za ekscesy świąteczne kilka osób na areszt 
14-dniowy.

Wiadomości polityczne.
Sofia 23. kwietnia. Władze wydaliły 15 Ser­

bów, przy których chociaż niczem się nie zajmo­
wali, znaleziono wielkie sumy pieniędzy.

Onegdaj zamordowano tutaj dwie kobiety, 
matkę i siostrzenicę znanego powszechnie lekarza 
Sziszmanowa. Mordercy zostali już ujęci. Dwaj z nich 
są Serbami, jeden zaś poddanym austrjackim.

Paryż 23. kwietnia. Boulanger wyjedzie z 
Brukseli jutro, we środę, do Anglji.

Marsylja 23. kwietnia. Na wczorajszym ban­
kiecie miał Antoine mowę, w której imieniem 
cierpień Alzacji i Lotaryngji wezwał wszystkich 
Francuzów do porzucenia wszelkich walk i roz­
dwojeń, do pogodzenia siadła ojczyzny i repu­
bliki, dalej wskazał na niebezpieczeństwa bulan- 
żyzmu, przypomniał nieszczęście, jakie spadło na 
Francję z powodu osobistej władzy i rzeki: „rok 
1870 uleczył nas z bonapartyzmu, spodziewam 
się, że rok 1889 wyleczy nas z bulanżyzmu“.

Londyn 22. kwietnia. Angielscy katolicy wy­
słali adres do papieża protestujący przeciwko no­
wemu włoskiemu kodeksowi karnemu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20. kwietnia 1889.

Hotel ŻORŻA. J. Obertyński z 
rawski z Oleszy, Wł. Malczewski z 
Kozłowski z Zabłociec, N. Nathan 
z Wiednia.

Hotel KRAKOWSKI. M. Dura

Udnowa, Wł. 
Bogdanówki,

Mo
Wł.

z Anglii, J. Łowy

z Tarnopola, A.
Filipowski z Janowa, A. Huth z Jarosławia, J. Płoszo- 
wski z Żółkwi, K. Jngwer z Tarnopola..

NADESŁANE
Wypracowania planów, kosztorysów, kierownictwa 

i wykonania wszelkiego rodzaju budynków jako też prze­
prowadzania pomiarów i parcelacyj gruntów, oceniania 
realności, sprawdzania rachunków budowlanych i t. p. 
podejmują się

Śt. Chołoniewski i Wł. Godowski, architekci.

(Biuro: Ulica Batorego, nr. 34, Lwów, otwarte w 
godzinach od 10. do 12. przed południem).

Niniejszem zawiadamiamy, iż załatwiamy 

oćtstemplowanie losow 
w c. k. urzędzie podatkowym.

SGKAL i LTLIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 

Losy przesłane z prowincji po odstemplowaniu bez­
zwłocznie odsyłamy. 
r(&nnii

Lwów, z izby handlowej
23. kwietnia 1889.

. j a >. ę bez kuponu bieżącego. 
K-. j ii- vj- ił -rwiu Ludwika po 200 złr. m. k. 
Koi“j iw. »-k>> zetniowiecko-jaska po 200 zł. wa. 
Banku b potecznege galicyjskiego po 200 zł. wa. 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wa.

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hyp. gal. 5 proc. w. a. . ....................
Banku hyp. gal. 5 proc. wa. wy losu w. z 10 pr. prem. 
Banku krajowego 4 i pół proc. w. a. los. 51 1. . 
Towarzystwo kredyt, gal. 5 proc. w. a. ... 
Towarzystwo kredyt, gal. 4 proc. w. a. . . . 
Tow. kred. gal. 5 proc. w. a. okresowe 371.
Tow. kred. gal. 4 proc. w. a. los. 41 i pół. . . 
Tow kred gal. 4 i pół proc, okresowe 52 1. 
Tow. kredyt, galic. 4 proc. w. a. 56 1. ...

Listy dłużne za 100 zł.
Gal. Zakł. kr. włość. 3 proc. w. a. w lik wid.
Gal- * « « 2 i pół proc. B ,

Obligl za 100 zł.
Indemizacyjne galicyjskie 5 proc. m. k. ...
Komunalne Banku krajowego 5 proc. w. a. I. em.
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 prec. w. a. . .

, , , 1883 4 i pół proc. w. a..
Losy.

Miasta Krakowa................................................... ....
, Stanisławowa......................................... ....

Monety.
Dukat holenderski..............................................•
Dukat cesarski...................................................
Napoleonder.................................... .....
Półimperiał......................................................... 
iubel rosyjski srebrny ....................................  
tabel w. yjski papierowy............................... 
00 marek niemieckich . .............................

płacą | żądają
206 25
234 —
289 —

100 20
103 15
97 — 

ICO 65
96 —

100 65
93 50
97 85
93 —

1( 4 60 
100 50 
1(4 —
95 10

26 25
40 —

5 63
5 65
9 47
9 80
1 36

126 —
58 40

209 50
237 50
293 —
216 —

101 20 
104 15
98 —

101 65
97 —

101 65 
94 50
98 85 
24 -

57 50
48 —

105 50
101 50
106 —
96 —

28 —
44 —

5 73
5 75
9 57
9 90
1 48

1 28-—
59 40

uiemoe ^’ ^la e. upławy, zboczenia i brak regularni' 
gi, liszai^ ^^ Z,>,„n.leP^o^ao^ kobiet, syphylis, śnierąk I'* 
racjonalni ; I^e^ie wyrzuty skórne leczy metodą

J i tysiąckrotnie wypróbowaną

4*1‘. J^^«j^^,_0. lekarz szpitala „Charitó“, b. lekarz powiatowy en-; 
NB. Pacjenci z prowincji raz zbadani mogą 

kuracją w domu podług■• i ntrAmywae leki pod pseudonim^bXwZ?°l’dy^0Wan9 Gracja
(dla d^skreeji)^^ * otr™wać — -
Ordynacja domowa rano od godziny 8-10, popol. od ^

2 5, wieczór od godziny 7‘A—8.
Lwów, ulica Ormiańska liczba 30-

(w parterze na prawo).

^Ociągi kolejowe a
(według zegaru lwowskiego)

7 “^^^cłioci-zą do Ł-wowa* 
wór osobowy**^?, ^°dz- 4 03 P°Po]- perski;

Z "• ’ . °^ rano osobowy; 1'15 wieczór M’ • «aór i ^n™'0^-' • S OU wieczór sw^; U*" 

rano mieszany.*20 popo/T??05578? 2 Brodów: (na dworzec d^h
Podzamcze) " ^ rauo * 7’^ wieezor 01ieslia^ 

^OSpop.kurjer.; »»i6«»«<’*
nie- _  „.z*-11 (Tomaszowa); 5'53 popol. inieszzuy ^ 

-ano tylko we wtorek i piątek.
Chyr^/^JT Z Kr»fc<”*a, Zwardonia, Nowego ^ 

donia, Noween ~~ ^ 40 P° Południu z Krakowa, 
nisławowa ^j.-,^011^ Chyrowa, Stryja, HusiatyBa J toa, StanisWow n°/V Krosna, Zagórza, ChyroM,^ 

rem koleia °^“’ 2 Lawoczne i Budapesztu. —
3 ruiowiecką z Husiatyna.
Od.dxoc5.za, ze j_j ~ - ł#v

Do Krakowa 2'2c popoł. kurjerski; '
no i 8'30 wieczór isobowy; o 7’20 rano osobo r ^ ^ i

Do Czerniowiec: 9'20 rano pospieszny, 

10-06 wieczór mieszany.Do Podwoloczysk i Brodów: (2 d*%^jrsa0®’-- 
o 4'11 popoiuuniu KurjersKi; 10'35 wieczór : jj-.óff''"
Many. (Z Podzamcza) 4'22 popołudniu kurjer., 

i 10'23 rano mieszany. ,Do Bełżca (Tomaszowa): 7'49 rano “^ 3.44 P^ 
nie; — 5'01 popołudniu tylko we wtorek; "

. — JŁ..„ ^trzebY.« * ^ „e^^.

Stryja, HuHiafvJiud*Pesztu. — 1035 przed Zwardonia — ś^n’ Płytowa, Nowego Zagórz*, Z* I 
^rza, Krakom*- ^j^ór do Stryja, Chyrowa,?0^
Husiatyna koMia 1 do Zwardonia, — 10 08 wie- \ 

* ozerniowieeką.

WYSTAWY i
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RA . J# jl^^ZKUM
^^T^sz™"  ̂

^ nie-dziek ‘-13. w dnie powszednie 
MUZEUM Z,i. ^ 15 mt ' -W 

'walnej, 1. 1'*^ DZ1eDVSZYCK1CH W ^e święta i "• °,tWRrte we środy i soboty od \ 

MUZEUM -/a^^ 00 10 d° Ł °d godziny J O^ MARODOW. IM. OSSOL^J J 

(io btei □ 4° iszej przed południem,} Po Południ we wtorek i piątek. MW /

Kurs giełdy wiede^**

f^-Idti’'0^

Wiedeń, 23. kwietnia 18^-

Akcje węgierskie banku kredytowego . .
„ Banku anglo-austrjackiego • •
, Unionbunku .•••■',.
„ kolei Karola Ludwika . • '
„ kolei północnej . • • • : .' , .
„ kolei południowej (Lomb i yi _ ,
» kolei państwowej • . .
„ kolei Lwowsko-Cierniowiec J jej
„ kolei węgiersko-północno-w

Losy komunalne wiedeńskie • v 
Akcje Towarzystwa tureckiego za 4 
Galicyjskie obligacje indemizacyjn 
Losy regulacji Cisy .■••'.' 
Akcje Banku dla krajów koronnyc 
Renta węgiersk i złota 4 proc.
Akcje Bankrereinu
Rosyjski rubel papierowy. • ‘ '
Losy premiowane węgierskie < • '

246

04 * 
I®* "

«4«
103 iO 11> 4V 
1#^

tytoni®

Akcje kredytowe 7 . • • 
Akcje kolei Karola Lndwika 
Akcjo kolei południowej . • 
Napoleondory.........................

Berlin, dnia — 1889.
(godz. 5. min. 35 pop-)

Rosyjski rubel papierowy....................  
.ul® austrackie kredytowe.................... 
Akcje kolei Karola Ludwika - - * ' 
Auatrjackie banknoty........................ • ‘
Akcje kolei południowej (Lombardy) • • 
Rosyjska pożyczka wschodnia . • • ’
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--•^w,KT2<<.« V3reif^\A<9iŚ>®^<cKF^“4.-«iŁK7<i*9eA^^

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego

banku hipotecznego

54.9

kupuje i sprzedaje
Wszystkie efekta i monety 

pod warunkami najprzystępniejszymi 
^% Listy hipoteczne

jako też
5% Premiowane Pf^yJ^^^yni 
Hórc według prawa z d. 1. lipca 1868 l ^ • P- • mogą 
^r. 93) i najwyższego post, z d. 17. gnu ul~ , pupllar- 
być użyte do lokowania kapitałów ^duszowych, .pup^ 
nych, kaucyj małżeńskich wojskowych, n* ' .

są w tymże kantorze do p0Wszystkie polecenia z prowincji wykonują ^ię J^’
kursie, dziennym, bez doliczenia p< ou

11 Pewny dochód! | 
jł* I J^ażdy pilny człowiek mo- S 
z gże dziennie bez kapitału o| 

«^° m ^J,‘ zdobić w sposób u- s 
|czc’wy i przyzwoity przez objecie I

<®II> 3 zastępstwa, korzystneyo. otIpo- | 
% adedneyo dla każdeyo. A jen- |

ML | tów przyjmie się we wszyst- | 
B^’lc’^ 'miastach- i miejscowo-S 
K^ia^ ca^ej monarchji za wjso-j 
B^a prowizją i miesięczną 7>#a-I 
lc?' Oferty należy wysyłać do:H 
^Kaufm. Kamie i La Con/i-g

a

w we lekarstwo
**a zatwardzenie.
Na'*arstw ^T^13*^ P0Jaw'aj;lcemi Si? cierpieniami we wszystkich M 

s^ źród^ 1‘U^^C* S^ uc'^żliwości trawienia, a te znowu ” 
Ha te 601 W'e^ innych chorób. Z początku nie zważa się 
P*> a Uj^^wość w nadziei, że brak apetytu w krotce ustą- 
Us^^ Wnocze$nie jawiące się zatwardzenie, niemiły smak w 
kną. DoU^ZUC*e ilości, zły humor, zajęcie głowy same zni- 
z|e Wv P° dłuższym czasie i gdy inni zwrócą uwagę na 
^'enio8 ^h^’ zn*jduje się ze zdziwieniem, że prócz wyżwy- 
czaSem P°zornie nieznacznych uciążliwości, przybyło tym- 
żólkh nowych i większych. Cera stała się bladą i po­
sila A? • i 0 °^a żółtawo zabarwione, oczy same zapadnięte, 
r.ie $l ° u °słabła i w oczach powstaje migotanie i iskrze- 
?°tnai a jest raz suchą i gorącą, to znowu nadmiernie wil- 
^wZilnn^ Uryna wydziela się w malej ilości, jest ciemno 
tylko co K 1 P° ochh)dzeniu zostawia osad. Stolec następuje 
^ia j ) a dni, albo tylko raz w tygodniu. Uczucie znu- 
^th C?°S a^*enla występuje coraz wyraźniej, a chęć do zwy- 
3^ Po ^j10^ Powoli ginie. Wspomniane zjawiska występują 
^hizie' ;nczo’ a^° wszystkie razem, i można bez przesady 
^ drue’ Zt dziesiąta część wszystkich ludzi cierpi na jedną 
^ daw' ^ uc*użliwość. — Wczesne używanie dopiero u nas 
^ioiiyc]0 WProwadz°nych A. Brandta nowo popra- 
^tią P^ułek szwajcarskich, zawierających jako 
k'e ^yż^^ Jadową Cascara sagrada usuwa pewnie wszel- 
^ Sa^011611^0116 uciążliwości, a dawne zdrowie wraca. Cas- 
^ie ,ra(^a uznaną została przez wszystkie znakomite le- 

114 czele agl ““ Pro£ l>r. Senatora w Berlinie 
?StąP>ć M n*eoceniony, niczem innem nie dający się za- 
^^^ca^r ’ dlatego skutek A. Brandta pigułek 
! tychże ^'cł' We wszystkich uciążliwościach trawienia 
t . choća^Pstwnoh jest rzeczywiście cudowny. Każdy, kto 
Pędzić j ^n$ próbę z temi pigułkami zrobił, może to po- 
?*e do ty(.k ^ie s'? uciekał, jak do zbawcy w biedzie, chę- 
'$randt ^U’e't‘ — Trzeba żądać w aptekach wyraźnie

b^żać a P°Prawionych pigułek szwajcarskich 
। aMt n^^kową literę imienia A.; Nazwisko A.

na Pud^f °a każdem pudełeczku i na prospekcie owinię- 
3° PfOspeutCZ^u kilkakrotnie wydrukowane.—Pudełka bez 
b ego faiS2 U sa naj(,zęściej fałszowane. — Uprasza się 
J^ P°Qiocn Wane$° towaru nie przyjmować, który zamiast 
J^^yni. p m d° zdrowia jest często wprost zdrowiu niebez- 
l^ajcapi^^dziwyG}] %, Brandta poprawnych pigułek

TL^Y"^ można w każdej lepszej aptece w 
ou^a We Z. , .c** Inb ^^ ®^« Prawdziwych otrzymać
m^'"^^^^ u P- Wywiórskiego, apteka pod złotym 
\y' n‘- — Wji] [^wh u p. H. Grtinspanna, apteka pod złotym 
L Jar°slciic'6 ma ^andesberga apteka pod złotą koroną. — 
Hak^da PaN ^ a^‘ J' L- Wisłockiego. — W Jaśle u p.

ICza. ^y 11 aPĘ obwod. — W Jazlowcu w apt. Adama 
^ity0. yy Kamionce strumiłowej w apt. Karola Pilew- 
^? u P, §/Owie w apt- B. Misiołka. - W Niżanko- 
E } Włodzimirskiego, apteka pod Gwiazdą,—
Wv °Zek Alek lU -W aPt- Leona Adera. — W Samborze u 
Wg0Cza^skieaoGW'Cza ^^ °bwod. — W Sokalu w apt. Eug. 
^yh^i'W / ^ Tarnowie u p. E. Ranka apteka pod 

6^> Kdvh S t£,Vkach w apt. A. Jastrzębskiego. — Na

*amówienia
>lein sa " W Ewkach 

lę zażaJ Schmie< 
ąda tylko

dentia w Budapeszcie.

nie kredytować memu małoletniemu 
synowi Wiktorowi Stanisławowi dw. 
im. Stenglowi ani pieniędzy ani to­
warów gdyż żadnych długów ani ra­
chunków tegoż płacić me b.dę.

Wilhelm Stengel
profesor muzyki w Dreźnie.

diiiio - tarninowy 
przeciw wypadaniu i na porost 

włosów. Flakonik 1 zł. 20 ct.
Nabve można w sklepach

IHNAT0WICZA 
we Lwowie. Krakowie i 

w Czerniowcach. 1604b

TOKARNIE 
egalizacyjne i wszelkie narzę­

dzia maszynowe 
są zawsze na składzie w fabryce ma­
chin F. Rei tbauer a Wiedeń I. 

Nordbahnstrasse 5.
Cenniki gratis i franco.

2

JULIUSZ STRZEMCZYK
FABRYKA GIPSU 

sztykatorsklego, bandażowego i murarskiego 
oraz Wapna hidraulicznego 

w Kolokolinie p. Bukaczowce 
poleca swoje wyroby na kampanję budowlaną.

e

^■AftY - f ^ . i;YYm -y - / . .:

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite 

po 1 ^j centa od wyrazu.

♦

V

Zlr. 1W.®<M» 2 

do wygrania już 15 Maja kr. T
PROMESĄ 

na LOK C T W Y 
tylko za 2 złr. i 50 ct. 

W KANTORZE WYMIANY 
KITZ i STOFF 

Tj-wó-w, plac Halicki 1. 1. 
Zlecenia z prowincji wyko- 

konuje się bezzwłocznie i na 
żądanie za zaliczką pocztową.

Najlepsze 
Kasy ogniotrwałe
e

z falor^rllsi

HHHH»»HHW»W»{

Każde wino przed kupieniem mo­
żna gratis próbować. Ogromny 

zapas win i wódek poleca najtaniej 
handel Wojciechowskiego Chorąż- 
czyzna. Wino stołowe bardzo dobreli 
czyste naturalne 1 litr 44, flaszka ;
40 ct.. Zieleniaki wyborne po 55, 
65 i 80 ct., Hegelayer stary 90 ct..
Samorodner 90 ct. zł. 1, 1*20, 
Maslacz złr. 1*20, 1*50 i 2, Retze:

□

F. BLAZICEK § 
w Wiedniu O 

utrzymuje na składzie O 
i sprzedaje n aj tani oj H 

DOM KOMISOWY

N. BRANDLER 8
we Lwowie O

ierścioRi zaręczynowe, 
obi#i śMm,

oraz wszelkie biżuterje ze 
złota i srebra poleca po 
najprzystępniejszych cenach 

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik w hotelu

Europejskim.

Leon Orlewicz
Lwów, ul. Sapiehy 1. 27.

przyjmuje wszelką repera-
* cję maszyn i narzędzi rol- 
| niczych i uskutecznia tako­

we jak najdokładniej 
i najtaniej.

; w jakiej aptece otrzymać nie ■ 
zamówienia przyśle za poprzedniem przy- ■ 
w markach pocztowych, (gdyż posyłki za |

anco każdemu główny skład apt.

jednego pudelka.

2i^*«»^

i*| cierpiącym na podagry i rui'
9J m t^m poleeaaif pra>dłlvq

XraU-£xpePer
' ‘ * „kotwie%u, jake bardso 

. ’; Akuteetay 4rodak dobowy.
. - - ., ^..<«^.MMMMMHMMMHW.<Ma ^ 
J* aurtu «'«*)» •• wwtttrt atftuki L*

ID^a pośrednictwem administracji 
<Ł„Kurjera Lwowskiego" można na- 
byó: Wspomnienia więźnia (1876 — 

j 1885) napisane przez Florjaua Boh­
danowicza (Lwów, 1888, str. 461) za 

I złr. 130, z przesyłką 1’40.
2087

Praca”
pismo poświęcone sprawom klas 

roboczych wychodzi
we Lwowie od lat 12-stu 

Przedpłata wynosi kwartalnie 
50 ct., z przesyłką poczt. 00 et.

Przedpłatę i wszelkie listy uprasza 
się nadsełac pod adresem: Redakcja 
„Pracy" Józef Daniluk ni. Batorego 28.

ulica Karola Ludwika 11. I
oooooooooooa

J5\W<‘^ przy ulicy Akademn
o^ia*el ^^^T^rriTJ a i'^’ M.^>ej Nr. 26. poleca wyśmienitą 
Prałat en zł. WOjGoldek (. cli urn- obmdy i koiacye smaczne i zdro- 
bergera) zł. l-2a Dona^ z - nJle. p aboueutów
1 oO, oraz francuskie, i en. kie, przyjmuje po umiarkowanych cenach 
pańskie i Szampański. Wyborny “ K J 2129
miód 50 ct. flaszka. Piwo pilzneń- / siwkiem a. a. 

akie odstałe flaszka 20 ct. zwrot za| konom praktyczny poszukuje po­
sady X. post. rest. Stanisławów.flaszkę 3 et. Wódki: Kminkowa,; ______________________

wiśniowa, pomarańczowa, złoto- pierwszą fabrykę tutek cygareto- 
płyn, różówka cała flaszka 75, ‘/a L wych klejonych żelatyną pod 
(łaszki 40 ct. Ratafia, dereniówk»,jflrmą „całusek"otworzyła swój główny 
pomarańczówka hr. Drohojowskiego, skład przy ulicy B itorego 1. 8. Poleca 
jarzębiak, jarzębinka, gdańska itp. swe wyroby po nader niskich cenach.
Gyawiadamiam Szanownych mychl_________________ziz;>________
^.odbiorców, iż urządziłem sprzedaż; I/--., i
masła własnego wyrobu w handlu K3Sy OOHIOirWHlC!
Stanisławy Pesel, Halicka 15._w po-; Simona Degen 17. Jagiellońska.
dwórzu. Ż poważaniem Jean Laise blicie zaopatrzony salon

Ogłoszenie! Niniejszym mam za- ^^mód. kapeluszy damskich, 
szczyt donieść, Szanownej Publi- modelów wiedeńskich i pary- 

eznosci, że z dniem 1. Stycznia otwo- skich przy nl. Hetmańskiej 
rzyłem przy ulicy Karola Ludwika 1. 12. i. piątro przyjmuje też 
1.29. we Lwowie fabrykę bilardów przerabianie i ubieranie ka- 
pod firmą: Teofil Maxymilian Andre- peluazy i fryzowanie piór. 2122 
aszek i wyrabiam bilardy na wzór za- v y, 
granicznych, z doborowego materyałti M
i odznaczające się wypornością f*80" złr. 5-— paczka 5-kilowyeh z opa- 
nów, i elegaueyą roboty. Bilardy wy-[kowaniem franco rozsyła Zarząd 
konywane w mej fabryce są w cenie (|ój,r Nowe-sioło pod Stryjem. 183 
od 150 złr. do 300 i takowe sa na __ --,—;------- ;--------------- r-------- ——
różne gry bilardów. Oraz, otrzymuję P k k««®s;o»ow»ne pierwsze biu- 
n» skł&zi. bilardy golowe wimlei: H?. ?.w^7VTłk‘,““',''‘,?“ 
skie, jakoteż zapas'kul, kijów i przy- Lipumkiego obok szkoły g.mn.zj.hrej 
borów bilardowych. Przyjmuje zużyte ".St™“ «’>»<“«}'* Szan. P T. Pu- 
bilardy do zamiany na nowe, za po- w'ra“»M. ^ wypetnra wszelkie naj. 
wua dopłat, jakoleż daj, bilardy na ™m.it»M zleceni., jak najpunktual- 
mty: podejmuje sie klejenia, popę-^ ‘ ™J8"”^^ 1** ^
' anychi płyt bilardowych, które po L J 
reperacyi wyglądają jak nowe. Pole-; * 
cam się łaskawym względom Szano 
wnej Publiczności, nadmieniając, żel'

mam Sio wspólnego z fabryka . ?’. “> «’ ' P?k*J 2 P»J"»1»-
pod Srma Braci Andreaszek przy ul';oy7K’01™1’ P»k»'k kawalerski, 
Grodzickich istniejącej. 2IS« »kł?P "-™'m">? Zarząd realności

Teofil Mazymilian Andreaszek. ^""la “ertemiljana Brajera uhe. 
_ ---------- r-------—------------------ Brajerowska 10. 2021

4 r*\ eetnar. drzewa bukowego rą- ,——---------- r—z---------- :-------r-r-ban^go z odstawą do domu f. pok,V górski do najęcia od 1
4.50. Zamówienia przyjmuje han- ^l^ji11Kościuszki 7. 2098
del Maurycego Bałłabana plac Mar- yTHea Pańska 11. pierwszej piętro 
jacki S. 2120 yJ front, balkon, 4 pokoje, nyża, gar-
Folwark 80 morgów, dom mieszkał- ^ei,Ih’ kuchnią, tudzież 2 pokoje

ny i budynki w bardzo dobryny^00^ ichnia zaraz do najęcia, 
stanie ^ m’B °d kolei do' zamiany /Tale pierwsze piątro 7 pokoi i ku­
na kamienice. Szczegółów udzieli W. \j7ehnia zprzynależytośeiami. Ulica 
Dembiński. Lwów, Kopernika 11 Sykstuska nr. 60 zaraz do najęcia.

2142 ‘ ’ 2104

Powozik półkryty, używa iy, w uv- 
brym stanie do sprzedania Ulica' 
Pańska 16. wiadomość u dozorcy.

2128

aslo doskonale kuchenne po
złr. 4'50, deserowe ni- solone po

Mieszkania i sklepy

do- 9 Q R Pokoi w parterze ulica Ki 
li a L) Uf ^szewskiego 25. 2110

frontowy z kuchnią i przyna- 
tościami. Koralnicka 8. 2123
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naprzeciw domu kapitulnego.

■Ml L. 418.

Przy podo

a t

W®®

skłao

''"^

Mos$e0°

Nr. 179

11 maszyn roi- 
pożarnych itp.niezych, sikawek 

wedle zr

siewników, j 
tywatorów, 
i innych narSK do «n°JÓwek

Ekspedycja anonsów Rudolfa । 
w Wiedniu I. Seilerstitte

Liwowie, Rynek liczba 
pod „Czarnym Psem“.

we Lwowie
pod „Czar-

bnyeh zal^^^ *

m&z OŁjm x ~ bizmuteM
de ]a p^ix 9 ^^? Perfum

miery pmzm 
na drzewo, żelazo i skóry 

krajowe i angielskie
, poleca HANDEL 1JE A Mł———

- vl.^^\Podania o posady, ogłoszeni* *P^ 
szukiwania spólników i wszelkie inne °r ^jjoWJ^ j 
kich austrjackich i zagranicznych gazet i ^' ^d0
muje i ekspedjuje najtaniej, szybko 1 * 0 
wiedniejszej celowi po cenach orygi

»-/4 ki. z*r. «‘7O, 915 i 9*60 franco.
Odbiorcom nad 50 klgr. opust.
Niemam wcale tych gatunków kawy, 

które drudzy pod nazwą mojego godła 
ogłaszają.

II OPUŚCIŁO PRASĘ
'| CZESŁAWA CZYNSKIEGO 

0 suggestji hypnotycznej 
w pedagogice

Str. 36 z 2 illustracjami—Cena30ct. 
Tegoż: Magnetyzm i Hypnotyzm 
z 12 illustr. — Cena 1 złr.,z przesyłką 

o 15 ct. więcej
Składał. G. Gebethner i Śp. Kraków.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. '1

^piczuniacja gminy Krakowiec w porozumieniu z Wy­działem powiatowym w Jaworowie rozpisuje konkurs na 
opróżnioną posadę lekarza ordynującego przy tutejszym szpi­
talu z plącą 400 złr. a. w., zaś za leczenie ambulantów 
120 złr. rocznie, na razie prowizorycznie, a po roku na­
stąpi stabilizacja, z terminem do wniesienia podań na ręce 
Zwierzchności gminnej w Krakowcu do 15. maja 1889.

Ubiegający się mają być doktorami 
skich, a niprwc™^*— ’

? strach?r\^Wo\vski^ dla prenumeratorów
"kurjera* na-to ^ ^° obycia w admim'

Or"“", przez A?,™^ Pomści:
-4 ^^^mernnf"’ 2 nonvegskil%° 30 A 

> a niePrenurntL ?lzez Marka Twaina 30 ot- 

»Mle. Sto Pmerato^w 50 ct.) 
?le (obrazek’? ,sP?eczno-psyehoIogi- 

^dzkich, pr^ f”a de stosunków ir- koszta Mic^ Wołowskiego 10 ct.
Z Wy/.ej wy^^^ ykusiciela“ 2 ct., dwu ksi^ ( 

oprócz ter 5 ct-; wszystkich razem 10c ■ i
^Kuria0 obycia w Administracji l 

v Mięsni t ra LWowskiego“:9 ^ ^Sartip^* grodowe (z™^ X 
^ny n . 01skleh Lwów, 1888 po 00 ci- n

7 rWoWa po 10 centów. B

głoszenie.Postanowi/ uchwal Osz^dności miasta Tarnopol ^ 
°Pę Procentowa ^a ^- Kwietnia r. b. zniży

- w.ć Pocz^Wszy 'od '^^ z 4%% na 4% od^ 
‘ Wl$c będzie Km. 'Czerwca 1889. oprocenW' 
^zystkie wkładki .szczędaości miasta Tarnop^ \ ( 

^^juce po 40/ ,j\j dawniejsze jakoteż nowo p^jN
Postanowieni) °^ s^ w stosunku roczni / 

^oc^o odsetek narc ]vzacc kapitalizowania 
opłaty wkładek 71^jCp’ Aminów wypowiedzeń W 

, O tona zawhrt-^-Pcni pozostaja niena^^ ^: 
P° myśli §. 10 wszystkich interesować
ze wlaścicielo • j^^^zego z tym M^A^ 
takowe za wynom.Y^ P^uźa prawo o^Wit? 
P^A dniem ^ 'y^^em w terminie uplr^K''1'1 \ j

Czerwca r. b. K„

w 011157" cćL pieg-ó-w 
zostałem przez codzienne użycie 

Bergmanna Mydełka z mleka ]
Na składzie po 45 centów sztuka

11 Alojzego Hubnera we Uwowie. 
www^ww^w^n^igsrjajnarwwwFwiww-------

•7। tce Lwowie, llynek liczba 33.

rok założenia 1841 d 
poleca: mat er je wiosenne i letnie rokc 

zeszłego, jako też i resztki tychże po grubo 

znlżoitych cenach.

Encyklopedja
powszednia Orgelbranda 12 t. i sum- 
plement, cena zniżona 11 złr. 70 ct. ' z przesyłką 12 złr. 70 ct. w ozdob- 

I nej trwałej oprawie 20 złr. 80 cent.
z przesyłką 21 złr. 80 ct.

Do nabycia w „Księgarni 
Polskiej*4 plac Halicki 1. 14.

^ powodu zwinięcia handlu 

upełna wysprzedaż 
obuwia wiedeńskiego

poniżej cen fabrycznych. I

IŁ, DuunatTMM 3 HIEN Ł DaM>»t»»“* 3 ^ 
$PttUUmiCLWNl«msCHMT*IUHlM*5CHIN£.W

WalaemłUhfe frunstM Muhbteine MUDen.-! MaKłunai

Ve«bMiW sad iMOMtoWtlOM -raa Mabłwt

Lagcr Schweizer Sciden-BeutcHuch
Fahrttat Rwff-Huber. Ztirich

UtusB KAUkg nir Motta gr^to_____ _ _______

We Lwowie skład główny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów _̂ "•A

i masraz^nj^L - e

H SKŁAD KAWY
“ ARTURA KOŚCICKIEGO
& pod godłem 19

^ —*p"^tarte w najlepszym pokoście angielskim, zupełnie 
do użytku gotowe

po malowania drzwi, okien, sztachet, bram, sprzętów 
domowych i ogrodowych narzędzi gospodarczych itp.

r poleca IŁA-X71DSIu

JOZEFA HANKE L
Rynek 1.38.

nym Psem4.

we Lwowie Chorążczyzna 1. 22 
wszech nauk lekar-Hrzym^ *wprood PJ°.dueentów 

z Ameryki południowej 
świeży transport najlepszej KAWY 
i sprzedaje takową po cenie hurtownej.

Kosztuje we Lwowie:
1 klgr. złr. 1-70, 1’80 i 190. 

na prowincji:
Aj/ u ..v- o-"" ---

8


